
Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Walne Zebranie 
Okręgu W ielkopolsk iego

Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się
w e w torek, dnia 2 6  maja r. b,

po południu o godzinie 3
w lokalu  związkowym w Poznaniu  przy S ta rym  R yn­
ku  4.

N a  p o r z ą d k u  o b r a  d :
1. W ybór zarządu.
2. W nioski n a  W alny  Zjazd, odbyć się m ający  

4 i 5 lipca r. b. w Grudziądzu.
Jan Kuglin, Józef Królak,

prezes.   . sekretarz.

Walne Zebranie  
Okręgu na m iasto  Poznań

Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się
w e w torek, dnia 2 6  maja r. b. 

po południu o godzinie 5
w lokalu związkowym w P oznan iu  przy S ta rym  R yn­
ku  4.

N a p o r z ą d k u  o b r a d :
W nioski n a  W alny  Zjazd, k tó ry  się odbędzie 

4 i 5 lipca rb. w Grudziądzu.
Edward, Pawłoioski, Leon Latowski,

prezes. sekretarz.

Przedpłata gazetow a.
N a mocy rozporządzenia Dyrekcji Poczt i Tele­

grafów przedłużono te rm in  śc iągan ia  p ren u m era ty  
kw arta lne j  od 15—25-go każdego trzeciego m iesiąca 
kw arta łu .  Wobec tego prosim y naszych Szanownych 
Członków, ażeby ewtl. zm iany w  cenie swych w ydaw ­
nictw na kw arta ł  III  nadesła li  n am

najpóźniej do dnia 2  czerwca r.b.,
późniejsze bowiem zgłoszenia nie będą mogły być 
uwzględnione. ' Sekr. gen.: Kryg.

W ystawa Rolniczo-Przemysłowa w Grudziądzu.
Zakłady  graficzne, 'którehy na  wystawie tej chcia­

ły w ystaw iać  eksponaty  swe, m ogą się zgłosić po 
bliższe informacje do prezesa Okręgu Pomorskiego 
Związku naszego, pana  dyr. A. Poszwińskiego w G ru ­
dziądzu.

Sekr. gen.: K ryg ,

P aństw ow e Zakłady Graficzne 
a przem ysł prywatny.

W piekącej tej sprawie zabiera znowu głos 
„Przemysł Graficzny" w następujących wy­
wodach, które i my bezwzględnie podpisujemy:

W nr. 6 naszego pisma, w ar tyku le  p. n. „ P ań ­
stwowy przemysł graficzny" da liśm y wyraz naszym  
poglądom  n a  sprawę nadm ierne j ilości d ru k a rń  p ań ­
stwowych oraz na  szkodliwe ich współzawodnictwo 
z p ry w a tn y m  przemysłem graficznym.

Do spraw y tej, tak  żywo obchodzącej ogół nasze­
go d ruka rs tw a , w racam y jeszcze raz z rac ji  o trzym y­
w anych z wielu prow incjonalnych  d ru k a rń  skarg, 
świadczących o tern, że w arunk i,  w jak ich  obecnie się 
zna jdu ją  nietylko nie sprzy ja ją  rozwojowi d ru k a r ­
stwa, lecz w wielu w ypadkach  w prost un iem ożliw ia­
ją  jego egzystencję.

FARBA POLSKAm R o t a c y j n ą  i p ł a s k ą  g a z e t o w ą  
u ż y w a  p r z e w a g a  n a s z y c h  g a z e t !

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.



Rozwój udoskonaleń  technicznych za gran icą  
w dziedzinie sz tuk i d rukarsk ie j ,  czyni tak  wielkie 
postępy, idzie w  t a k  szybkiem tempie, że aby m u 
choć w części sprostać i przez konieczne inwestycje 
u trzym ać nasz  przemysł na należytym  poziomie — 
miezbędnem jest otoczyć ten przemysł tak ą  opieką, 
k tó ra  mogła by m u  zapewnić choćby najbardziej pod­
stawowe w a ru n k i  rozwoju. Niestety, Państw o  opie­
ki takiej n a  nasz przemysł nie rozciąga, a przeciwnie, 
upow ażniając liczne d ru k a rn ie  rządowe do przy jm o­
w an ia  zamów ień pryw atnych, s tw arza  w arunk i ,  k tó ­
re w w ysokim  stopniu  pogarszają  i t a k  już ciężką 
ogólną sytuację przemysłu.

I gdyby takie  postawienie sp raw y mogło zapew­
nić pańs tw u  jakieś istotnie wielkie korzyści! Ale 
przecież tak  nie jest, naw et wprost przeciwnie! D ru ­
karn ie  rządowe, powśtałe ad hoc przy różnych m i­
n is te rs tw ach  i in s ty tuc jach  państw owych, wiodą 
w większości wypadków, żywot pasorzytniczy. Nie- 
płacąc podatków  i korzysta jąc  ze specjalnych przy­
wilejów, ciągną soki ze skarbu  państw a , a doraźne 
sukcesy osiągane przez zdobywanie większych p ry ­
w atnych  zamów ień są pod względem zysków tylko 
błyskotliwą, b a łam u tn ą  fikcją.

D rukarn ie  rządowe w większości w ypadków  
przynoszą p ań s tw u  straty , a p ry w a tn em u  przem ysło­
wi ciężką szkodę, h am u jąc  jego rozwój; i zarówno 
n ad m ie rn a  ilość tych d ruka rń ,  jak  i k o n k u ren c ja  ich 
z p ryw a tne  mi d ru k a rn iam i  żadną m ia rą  nie daje się 
uspraw iedliw ić  gospodarczo. W jak i sposób w N iem ­
czech u k ła d a ją  i n o rm u ją  się -stosunki prywatnego 
przem ysłu  do rządow ych w ytw órni,  oraz w jak i  spo­
sób odbywa się s topniow a l ikw idacja  zbytecznych 
przedsiębiorstw  rządow ych n a  korzyść rozwoju prze­
m ysłu  prywatnego, poucza -nas a r ty k u ł  zamieszczony 
w nr. 14 „Zeitschrift fu r  D eutsch lands B uchdrucker  
u n d  verw andte  Gewerbe" z d n ia  17. II. rb. D ow iadu­
jem y  się zeń, że Państw ow y Związek n iem ieckich 
rzemiosł w ystąpił do M iniste rs tw a Gospodarki P a ń ­
stwowej z zażaleniem na to, że samodzielne rzem io­
sła, a w tej liczbie i d ru k a rn ie  p ryw atne, nie są n a ­
leżycie uw zględniane przy zam ów ieniach M inister­
s tw a Poczty, Kolei Żelaznych i W ojny, gdyż w wielu 
w ypadkach  zamów ienia M inisterstw  w ykonyw ane są 
sposobem gospodarczym  we w łasnych rządowych 
w arszta tach . W  odpowiedzi n a  to zażalenie M inister 
Gospodarki Państw ow ej p ism em  z dn. 2. II. rb. Akt. 
U. Z. Nr. 3877 zapewnił Związek, że prowadzi n ie ­
u s tanne  uk łady  z odnośmemi U rzędam i państwowe- 
m i i zarządam i prowincji, m a jące  na  celu ogranicze­
nie lub zgoła skasow anie wielu w arszta tów  rządo­
wych, k ładąc jednocześnie nac isk  na  jak  najszersze 
popieranie przem ysłu  pryw atnego przez zapewnienie 
m u  zamów ień i dostaw  rządow ych naw et w tych w y­
padkach , gdy ceny p rzem ysłu  pryw atnego okazać by 
się mogły wyższemi od cen rządowych, a to z tej 
racji,  że p rodukc ja  p ry w a tn a  jest zawsze lepszą, 
a więc bardziej wartościową.

I pomimo, że resorty  państw ow e w postanow ie­
n iach  swych nie mogą być zbytnio krępowane, 
a  szczupłość rozporŁądzalnych kredy tów  zm usza je 
do w ykonyw ania  wielu -robót we w łasnych w a rsz ta ­
tach, gdzie oczywiście zna jdu ją  najdogodniejsze w a­
ru n k i  pieniężne — sku tk i  s ta rań  p. M inistra  Gospo­
d a rk i  Państw ow ej nie dały n a  siebie długo czekać 
i n adm ierne  zakłady rządowe stopniowo są likw ido­
wane. P an  M inister jednocześnie zaznacza, iż dla 
należytego osiągnięcia celu, uw aża  za rzecz poży­
teczną dalsze ciągłe inform ow anie go i zaw iad am ia ­

nie o znam iennych  pojedyńczych w ypadkach , zag ra ­
żających rozwojowi p ryw a tnych  przedsiębiorstw.

K om entując powyższy list M inistra, — Redakcja  
ZeitschrifLu ze swej strony twierdzi, że w łaśnie 
szczupłość rozporządzalnych kredytów  Ministerstw, 
po w inna  być dla n ich  ham ulcem  przeciwko o tw iera­
n iu  w łasnych  warsztatów, a szczególniej d ru k a rń ,  
k tó rych  eksploatacja  właśnie prowadzi do roz trw o­
nienia  tych szczupłych środków  i z ekonomiczno- 
gospod-arczego p u n k tu  widzenia nie wytrzym uje  n a j ­
mniejszej krytyki.

Niezależnie od • s ta ra ń  u M inistra, P aństw ow y 
Związek Niemieckich Rzemiosł zwrócił się do dele­
gatów od Rzemiosł cło Sejm u P ań s tw a  (Reichstagu) 
aby przy obradach  nad  planem  gospodarczym, mieli 
na uwadze sprawę w arsztatów  przy urzędach  p a ń ­
stwowych.

T ak  jest w Niemczech. A u nas?
W  cytowanym  ar tyku le  czasopisma n iem ieckie­

go -nie zna jdu jem y najm niejszej naw et w zm ianki 
o tem, aby zakłady rządowe przyjm ow ały  zamów ie­
nia  pryw atne ,  czyli że o m aw iana  w a lka  w yw ołaną 
została jedynie kon k u ren c ją  na  polu zamówień rzą ­
dowych! O ile więc w gorszem położeniu zna jduje 
się nasz  p ryw atny  przem ysł d ruka rsk i ,  k tóry  nie ty l­
ko nie o trzym uje dostatecznych zamówień rządo­
wych, ale ponadto zmuszony jes t jeszcze do walki 
konkurency jnej z rządowem i d ru k a rn iam i gdy cho­
dzi o zamów ienia p ryw atne!

T aka  niezdrow a k o n k u ren c ja  daje  się dotkliwie 
we znaki p ry w a tn y m  d ru k a rn io m  we wszystkich n ie ­
mal większych ośrodkach naszego państw a.

Sądzimy, że czynniki m iaroda jne  wejrzą poważ­
nie w sprawę tej szkodliwej konkurencji  i zechcą 
przedsięwziąć właściwe środki, aby postu la ty  nasze­
go p rzem ysłu  zostały w całej rozciągłości uw zględ­
nione, co bezwarunkow o przyniesie korzyść zarówno 
Skarbowi P ań s tw a  jak  i naszem u przemysłowi.

Kostka do falcowania
w yrządza dużo szkody przez nieuw agę falcerek, jak  
to potwierdzić rnoigą prawie wszyscy kierownicy d ru ­
karń . Każdy w ażny d ru k a rz  zna- przecież tę mniej 
lub więcej widoczną łukow ą kreskę, j a k ą  pozostawia 
kos tka  n a  ryc inach  dzieł i katalogów. O ile m aszy­
n ista  zadanie swoje w zupełności wypełnił i czysty 
d ru k  odstawił, o tyle niweczy się jego ak u ra tn o ść  
w in tro l iga to rn i  przez n ieuważne falcowanie. A czy 
m ożna -o to winić jedynie fal-cerki? B ynajm niej,  bo­
wiem obowiązkiem zarządzającego . introliga-tornią 
jest, o tak ie  rzeczy się troszczyć i z każdego popełnio­
nego błędu nau k ę  n a  przyszłość wyciągnąć. Trzeba 
więc1 falcerki pouczyć i upomnieć, a odi czasu do cza­
su sam em u się przekonać, czy nau k a  nie poszła w las. 
Oczywiście, że przy pracy akordowej n ie  można od 
falcerek wymagać, ażeby przy a rkuszach  i lu s trow a­
nych wię-cej uw ażały  a  przez to uszczupliły swój za­
robek. W tak ich  w ypadkach  zaleca się ca łą  pracę nie­
tyłko otoczyć większą pieczołowitością, ale takiże za­
płacić za nią lepiej. A kto- się n a  pracę akordow ą zgo­
dzić nie chce, ten  niech się p racą  ma godziny po­
sługuje.

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie, gdy 
wskażem y na pewne zło, na  k tóre w in tro liga to rn iach  
albo mało, albo wcale nie zw raca się uwagi. Mamy 
tu  na myśli falcowanie niezupełnie suchych, w sto­
sach ułożonych d rukow anych  arkuszy. Przy  falco-



w ani u używa się tych .stosów jako podkładek, przez 
co ark u sze  odbija ją  i  n ab iera ją  nieczystego wyglądu. 
W  w ypadkach , gdzie chodzi o lepsze dzieła lub czaso­
pisma, trzeba bezwarunkowo' brać po jednym  a rkuszu  
i falcować na czystej podkładce. Największe za in te re­
sow anie w usun ięc iu  tych nie dom agań m a ją  ostatecz­
nie kierownicy, ponieważ jedynie oni są  odpowiedzial­
ni za bajeczny wygląd każdego zamówienia. C.

Farba w puszkach.
Ileż to kolorowej farby niszczy się przez to, 

że przy napoczętych puszkach tworzy się z w ierzchu 
t. zw. skórka  czyli kożuszek. A że farby te są s to sun­
kowo drogie, więc s tra ty  .stąd powstałe dość poważnie 
obciążają bilans każdej d ruka rn i .  P róbuje się tu  
i owdzie tem u  zaradzić, lecz. nie zawsze z zada w a la ją ­
cym wynikiem.

Poniżej podajem y pewien w ypróbowany środek, 
w zastosow aniu  copraw da niebardzio tani, ale tem 
trw alszy  i skuteczniejszy. Otóż z jelonkowej skórki, 
i to takiej, jakiej używ ają  do czyszczenia okien, w y­
cina się k rążk i troszkę większe od powierzchni pusz­
ki i poi się takow e pokostem  średniej jakości. Jeżeli 
się w salach m aszyn  surowo (!) baczy, ażeby w każdej 
napoczętej puszcze farbę w yrów nano i przykryto 
w spom nianym  k rążk iem  skórki, wtenczas są  s tra ty  i 
w farbach  niemożliwe. Gdy puszki nadzwyczaj długo 
n ieużyw ane stoją, zaleca się skórkę od. czasiu do. cza­
su zmyć te rpen tyną  i n a  nowo spoić pokostem. C.

Z chwili bieżącej.

Do mistrzów przyjmujących uczniów w naukę.
Podczas p rzy jm ow ania  uczniów w naukę  powinni 
m istrzowie zważać na  przepisy regu lu jące  sprawy 
te rm inato rsk ie .

Należy zważać przedewszystkiem  na  stan  zdro­
w ia  w stępujących  do danego rzemiosła, aby przeto 
za/pobiec n iedom aganiom  późniejszym w rzemiośle.

W  4 tygodnie po rozpoczęściu n auk i  należy za­
wrzeć piśm iennie ugodę na egzemplarzach, w ydanych  
przez Izbę Rzemieślniczą. Ugoda m u s i  być zaopatrzo­
n a  :w podpisy m istrza, ucznia i rodziców lub opieku­
na. Opiekun potrzebuje n a  zawarcie ugody na  d łu ­
żej jak  1 rok zezwolenia Sądu Opiekuńczego. Za­
opatrzoną w podpisy  ugodę odsyła się do Izby Rze­
mieślniczej lub cechu, jeżeli m is trz  doń należy, celem 
w pisan ia  ucznia do listy term inatorów . Po przejrze­
n iu  i zatw ierdzeniu  zw raca Izba ugody m istrzowi i ro ­
dzicom ucznia.

Jeżeli m istrz  należy do cechu, w inien  zgłosić 
ucznia  w tym sam ym  czasie w cechu. Czas próby 
t rw a  od 4 tygodni do 3 miesięcy i jest wliczalny 
w czas nauki.

Do każdego zawodu rzemieślniczego jest u s tan o ­
w iona najwyższa liczba trzy m an ia  uczniów, której 
przekroczenie n araża  m istrza  na  surow ą karę.

O ile przedsiębiorstwo jakieś przechodzi w inne 
ręce należy w przeciągu 8 dni donieść Izbie czy n a ­
bywca przejm uje w a ru n k i  zaw arte  w ugodzie. Jeżeli 
on je przy jm uje oraz uczeń i rodzice lub opiekunowie 
się zgodzą, natenczas  n a u k a  idzie dalej. Jeżeli zaś 
nas tępca  nie przyjąłby zawartej ugody, w tedy m usi 
Izba n a  życzenie ucznia w ystarać  się m u  o dokończe­
nie nauki.

IVI. Jewasiński, 
pe'CS.

W ystawa Prac Uczniów Państw ow ej Szkoły Rze­
mieślniczej w P oznan iu  zostanie o tw ar ta  w g m achu  
Szkoły przy ul. Kluczborskiej 5 (przy R ynku  Wil- 
deckim) w dn. 6 czerwca o godz. 12 i t rw ać  będzie do 
7 czerwca włącznie do godz. G wieez.

W ystawa Kresowa! Zw raca się wszystkim  u w a ­
gę na W ystaw ę Kresową Rolniczo-Przemysłowo- 
Rzemieślniczą, u rządzaną  w Krotoszynie, dn ia  2 do 
9 s ierpn ia  rb. Niepotrzeba zbytnio polecać i zachę­
cać do wzięcia udzia łu  w odnośnej wystawie, gdyż 
społeczeństwo przekonało się dostatecznie o znacze­
n iu  i wysokiej wartości w ystaw  krotoszyńskich, k tó ­
re cieszą się zawsze wielkiem za in teresow aniem  
u sfer m iaroda jnych  oraz szczególnem poparciem  i 
liczną frekw encją zwiedzających. Że w ystaw a w rze­
czywistości posiada wielkie znaczenie gospodarcze 
i k u l tu ra ln e  dla naszych  kresów zachodnich, s tano­
wi choćby ten ważny fakt, że p ro tek to ra t  nad  n ią  
objął p. Adolf hr. Bniński. Ze względu przeto na  
wielki napływ  zgłoszeń, p rosim y takowe jakna j-  
rychlej przesyłać n a  ręce p. Kopydłowskiego, preze­
sa W ydziału  Cechowego w Krotoszynie.

W ielka W ystawa Grafiki w Salonie Sztuki 
M. Arcta w Poznan iu  przy pi. Wolności 7, I ptr. W y­
s taw a  o tw ar ta  codziennie od godziny 9 przed połud. 
do godziny G po południu , w niedziele i św ięta  od go­
dziny 10 przed południem  do godziny 3 po południu. 
Kolektywna drzeworytów japońskich : Utam.aro Kiyo- 
hiro, H okusai, M arikuni, K unisada, Sokunubu, Tojo- 
kuni, Josh ikuni,  Hiroshige i w. i. oraz oryginały 
akw arele  m istrzów chińskich i japońskich. Agwa- 
forty: F. P au tsch , Mondral, F. Jabłczyński, J. Woj- 
narski, W. Skoczylas, L. Wyczółkowski, oraz zagra­
nicznych: F. Rops, E. Orlick, W. Ungar, S tuk, M. Lie- 
berm.au, FI. Maid, Hero:ux, F rank-B rangw yn, Szmidt, 
Keller, Icar, P itschm an , F igura , F. Szmutzer i w. i. 
Pozatem  zna jdu ją  się w  kolekcji oryginalne ry su n k i  
wyżej w ym ienionych artystów. W ystaw ione są rów ­
nież dzieła m istrzów naszych jak : J. B randt,  Alfred 
W ierusz-Kowalski, J. Chełmiński, J. Fałat,  W. Szer- 
ner, Weiss, J. Matejko, Baciarelli, Lampi, A. Lesser, 
L. Dembowski, W. Strzałecki, B. Siestrzeńcewicz, 
J. Chełmoński, Stachiewicz, Ju ljusz  Kossak, Wojciech 
Kossak, Pautsch , Z. Rozwadowski, Axentowicz, J. Me- 
hofer, Żmurko, L. Wyczółkowski, J. Malczewski, 
Smuglewicz, W ygrzywałski, P io tr  Michałowski i w. i.

Rozprawa ofertowa. Inspek to ra t  Poczt i Telegra­
fów w Katowicach rozpisuje rozprawę ofertową na 
w ykonanie siedm iu tysięcy egzemplarzy spisu abo­
nentów telefonicznych górnośląskiego okręgu wedle 
w arunków  specja lną um ow ą objąć się mających. - 
Bliższych w yjaśn ień  zasięgać m ożna w Wydziale 
Technicznym Inspek to ra tu  Poczt i Telegrafów w Ka­
towicach, ulica Słowackiego nr. 11, I piętro, pokój 9.

W izy paszportowe. Izba Przem ysłow o-H andlo­
wa w Poznaniu  prosi o zawiadom ienie jej o każdo­
razow ym  w ypadku odmowy wizy lub jak ichkolw iek 
innych trudnościach , czynionych przez konsu la t  n ie­
miecki.

W ydawnictwa francuskie w W arszawie. „Jo u r­
nal de Pologne “przestał wychodzić. Drugi dziennik 
francusk i  w W arszaw ie „Messagero Polonais"  w y­
chodzi w dalszym ciągu, ulepszając w ydaw nictw o 
przez zaangażowanie k ilku  poważnych publicystów 
z zagranicy.



NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

PIOTF* L iA SK m JE fS

P f lf lS T W O W E  
Z A K Ł A D Y  G R B F IG Z H E

w W A R S Z A W I E

W Ś W I E T L E  P R A WD Y ,
C Z Y L I J E D N A  z  P A Ń S T W O W Y C H  
W Y T W Ó R N I f u n d a c j i  r z ą d ó w  
S O C J A L IS T Y C Z N Y C H  w  P O L S C E

C K f i R  2  Z Ł l O T E
DO P B Y C I A  W ADMINISTRACJI „PRZEGLĄDU 

GRAFICZNEGO i PAPIERNICZEGO" W POZRARIU 

STARY RYREK 4 = —  TELEpOR 2 555 .

Gilotyny kołowe
najlepsze i najtańsze dostarcza

KUSAK 8 Co. Fabryka maszyn
Ces. Bohdikov. ĆSR.

KOH1 HOOR
Tyglduhi pospieszne

szczególnie użyteczne do druko­
wania kopert, etykiet, pocztówek, 
listowników itp. w danym formacie.

Produkcja godzinna3000-3500egz.

Format papieiu 19X33 cm. Wielkość zestawu l5X2lł cm. 
G łów ne zalety:

Bez nakładania, tylko dosuwanie do linji nakła­
dowej, wszystko inne, a więc i odkładanie załatwia 
maszyna automatycznie. Przyrząd bardzo poje­
dynczy i wygodny. Zafarbowanie cylindrowe ma­
łe z beznaganną regulacją. Tygiel nastawny. Druk 
równoległy do płyty drukowej, więc minimalne 
zużycie czcionek. Do użycia każda czcionka i pły­
ta stereotypijna. Bezwzględne bezpieczeństwo  
dla personału obsługującego. Bieg spokojny.

Prospekty fabryczne wysyła tylko interesentom

HURTOWNIA DRUKARSKA
Tow . Akc.

P O Z N A Ń ,  Stary Rynek nr. 4.
Telefon  2555. • Telefon 2555.



PRZEGLRD PHPIERMCZy
f

n =  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. ==n

P odatek  dochodow y o uposażeń  
służbow ych .

Na zasadzie art. 26 us taw y  z dnia  18 m arca  1925 r. 
{Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 242) w sprawie zm iany n ie­
których przepisów o państw ow ym  podatku  dochodo­
wym  i w  zw iązku z pos tanow ien iam i art. 27 tejże 
us taw y  M inisterstwo Skarbu  zarządza, aby pobór po­
d a tk u  dochodowego od uposażeń służbowych, eme­
r y tu r  i w ynagrodzeń za n a jem n ą  pracę był od dnia 
10 kw ie tn ia  1925 r. począwszy dokonyw any w dotych­
czasowym trybie wedle stałej skali, podanej w art. 
20 powołanej na  wstępie u s taw y z d n ia  18 m arca  1925.

Na obszarze województw Wielkopolskiego, P o ­
morskiego i Górnośląskiej części W ojew ództwa Ś lą­
skiego należy na  rzecz gm in  i związków k o m u n a l­
nych potrącać równocześnie z podatk iem  państw o­
wym  dodatek w  wysokości 3 proc. w ynagrodzenia, 
poczynając jednak  od 15 s topnia poniższej skali. (Art. 
9 R.)

Potrącone kwoty należy w term inie do dni 7 po 
dokonan iu  potrąceń wpłacać do właściwej Kasy S k a r ­
bowej.

W zw iązku z powyższem Okólnik M inisterstw a 
S karbu  z dnia 18 m arca  1925 r. L. D. P. O. 795—II.  
(Monitor Polski Nr. 69 poz, 261) nie m a zastosow ania 
począwszy od dnia 10 kw ie tn ia  1925 r.

Zarazem M inisterstwo Skarbu  n a  zasadzie części 
drugiej .art. 122 us taw y  o państw ow ym  podatku  do­
chodowym (Dz. U. R. P. Nr. 77 poz. 607 z r. 1923) od­
racza. — aż do dalszego zarządzenia — pobranie róż­
nicy, j a k a  zachodzi m iędzy podatk iem  p rzy p ad a ją ­
cym wedle skali art. 20 us taw y z dnia 18 m arca  1925 
(Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 242) a podatk iem  potrąconym  
przed dniem  10 kw ie tn ia  1925 r. w myśl okólników 
M iniste rstw a Skarbu  z dn ia  21 g ru d n ia  1924 r. L. D. 
P. O. 2594 — I I .  z dnia  19 stycznia 1925 r. L. D. P. O. 
165 — II .  z dn ia  16 lutego 1925 r. L.  D. P. O. 523 —
II .  i z d n ia  18 m arca  1925 r. L. D. P. O. 795 — II .

Do obliczenia podatku  służy nas tęp u jąca  tskala: 
Wysokość wypłaconego wynagro- Stopa

L. p. dzenia 
nym w

obliczona w 
złotych:

stosunku rocz- procentowa
podatku:

1. ponad 2 500 do 2 600 1,5 procent
2. 2 600 „ 2 700 1,6
3. 2 700 „ 2 800 1,7 „
4. 2 800 „ 2 900 1,8
5. 2 900 „ 3 000 1,9
6. 3 000 „ 3100 2
7. 3100 .. 3 200 2,1
8 3 200 „ 3 400 2,2
9. 3 400 3 600 2,3

10. 3 600 „ 3 800 2,4 „
11. 3 800 „ 4 000 2.5 , .

2.612. 4 000 „ 4 200
13. 4 200 „ 4400 2,7
14. 4 400 , 4 800 2,8
15. 4 800 5 200 2,9
16. 5 200 „ 5 600 3
17 5 600 „ 6 000 3,1
18 6 000 6 400 3.2

3.319. 6 400 „ 6 800

L p.
Wysokość wypłaconego wynagro­
dzenia obliczona w stosunku rocz­
nym w złotych:

ponad do

Stopa
procentowa

podatku

procent
20. 6 800 7 200 3,4
21. 7 200 7 600 3,5
22. 7 600 8 000 3,6
23. 8 000 8 800 3,9
24. 8 800 9 600 4,1
25. 9 600 10 400 4-,3
26. 10 400 11200 4,6
27. 11 200 12 000 4,9
28. 12 000 13 000 5,3
29. 13 000 14 000 5.7
30. 14 000 15 000 6,1
31. 15 000 16 000 6,5
32. 16 000 17 000 6,8
33. 17 000 18 000 7,1
34. 18 000 19 000 7,4
35 19 000 20 000 7,7
36. 20 000 22 000 8
37. „ 22 000 24 000 8,3
38. 24 000 26 000 8,6
39. 26 000 28 000 8,9
40. 28 000 30 000 9,2
41. 30 000 32 000 9,5
42. 32 000 34 000 9,9
43. 34 000 36 000 10,3
44. 36 000 38 000 10,7
45. 38 000 40 000 11 1
46 40 000 44- 000 11,5
47. 44 000 48 000 11,9
48. 48 000 52 000 12,3
49. „ 52 OCO 56000 12,7
50. 56000 60 000 13,1
51. 60 000 64 000 13,6
52. 64 000 68 000 14,1
53. 68 000 72 000 14,6
54. 72 000 76 000 15,1
55. 76 000 80 000 15,6
56. 80 000 88 000 16,1
57. 88 000 96 000 16,6
58. 96 000 104 000 17,2
59. „ 104 000 112 000 17.8
60. , 112 000 120 000 18,4
61. „ 120 C00 128 000 19
62. „ 128 000 136 000 19,6
63. „ 136 000 144 000 20,2
64-. „ 144 000 152 000 20,8
65. „ 152 000 160 000 21,5
66. „ 160 000 168 000 22,2
67. 168 000 176 000 22,9
68 176 000 184 000 23,6
69. ., 184000 192 000 24.3
70. 192 000 25

Podstaw ę do us ta len ia  stopy procentowej przy­
padającego do potrącenia  podatku  stanowi wysokość 
wypłaconego w ynagrodzenia, obliczona w s tosunku 
rocznym.

W  celu us ta len ia  stopy procentowej przy w yp ła­
cie jednorazowych wynagrodzeń dolicza się je do ob­
liczonej w s tosunku  rocznym sum y ostatniego perjo- 
dycznego wynagrodzenia.

FARBA POLSKA A k c y d e n s o w a  — nie 
ustępuje zagranicznym!



Polska na Międzynarodowej Wysta­
wie Książki we Florencji.

W niedaw no otworzonej we F lorencji Międzyna­
rodowej W ystaw ie  Książek wzięły udział obok Włoch, 
nas tępujące  p ań s tw a :  Polska, Anglja, F ranc ja ,  Niem­
cy, R um unja ,  Jugosławja, Szwaj ca r j  a, w mniejszej 
zaś mierze Czechosłowacja, Łotwa, Meksyk, Wene- 
zuella i Sjam. Naogół w ystaw a  potw ierdziła  swe do­
tychczasowe chlubne tradycje. Dobrze przedstaw ia­
ją  się działy n iemiecki i francuski,  obszernie jak k o l­
wiek bardzo chaotycznie prezentuje  się w ystaw a a n ­
gielska. Inne k ra je  dały eksponaty  słabsze. Nato­
m iast  z całym  nacisk iem  podkreślić należy piękny 
wysiłek dokonany przez Związek Księgarzy Polskich, 
k tó ry  wystawę polską postawił na poziomie bardzo 
wysokim. P ierwszem  co w niej uderza, to planowość, 
której w tym  stopniu  żaden dział nie osiągnął. S tro­
na  a r tys tyczna  zm ierza przedewszystkiem do w y k a ­
zania wpływ u sztuki ludowej n a  w ydaw nic tw a k s iąż ­
kowe. Zarówno zbiory grafik , reprezentu jących  i lu ­
s trac je  książek, jak  i zbiory okładek p rzedstaw iają  
p iękny  dorobek naszego księgarstw a, od n a jp ry m i­
tyw niejszych do na jw ykw in tn ie jszych  jego objawów. 
Z drugiej s trony  za pomocą in teresu jących  tablic s ta ­
tystycznych przedstawiony został system h an d lu  księ­
garskiego w Polsce i jego p rak ty k a .  Mówią one w y­
m ownie o wędrówce książki od nak ładcy  do sprze­
dawcy i wreszcie czytelnika oraz o powrotach nie- 
sprzedanych okazów do nakładcy. System procen­
towy pozostawił na uboczy cyfry absolutne, które fa­
ta ln y  cień m usia łyby  rzucić na  nasz rynek  ks ięgar­
ski, odczuwający w sku tek  kryzysu gospodarczego 
w postaci zm niejszenia  się ilości i rozm iarów  nowych 
nakładów . Objaśnienia na  wystawie udzielał n ie­
s trudzony p .Mortkowicz. Z uw agą w ysłucha ł ich 
n a  wstępie król włoski, rozpoczynający zwiedzanie 
w ystaw y oddziału polskiego. Nie jest to przypadek, 
lecz sku tek  pochlebnej oceny naszego działu przez 
włoskiego m in is t ra  oświaty p. Fedele, k tóry , jak  sam 
twierdzi, uderzony był ciekaw ą m yślą  nowego po­
kazu  książki i ścisłą planowością w jej realizacji.
A^^^^MM^^^^^WA^VWAVVWVVyv^WWWVWWWWV^A^^V^^^^^V/WVWVVWWWVVVWs

1 Notatki

Rata podatku majątkowego. Trzecia ra ta  po­
da tk u  m ajątkow ego w inna  być uiszczona — jak  w ia­
domo — w czerwcu rb. R a ta  ta obliczona m a  być 
w wysokości jednej szóstej części podatku  m a ją tk o ­
wego, prawom ocnie ustalonego przy prowizorycznym 
w ymiarze.

Ponieważ 3 r a ta  łącznie z kw otam i uiszczonemi 
poprzednio ty tu łem  zaliczek i ra t,  nie może p rzek ra ­
czać 100 proc. prowizorycznie ustalonego podatku  m a ­
jątkowego, Izby Skarbowe o trzym ały  polecenie po­
ró w n an ia  n a  kontach każdego p ła tn ik a  sum y całego 
podatku  z s u m ą  wpłat i o ileby różnica, w ynika jąca  
z tego porów nania  była m niejsza od trzeciej ra ty , od­
powiedniego obniżenia przepisu. Zaw iadom ienia  o w y­
sokości trzeciej raty , sporządzone przez władze po­
datkowe, m a ją  być doręczone p ła tn ikom  przed 1-szym 
czerwca rb. T erm in  płatności tej ra ty  przypada na 
dzień 10 czerwca.

Egzekucje podatkowe. Z powodu skarg ze sfer 
poselskich na  pobieranie kosztów egzekucyjnych za 
każdą czynność egzekucyjną, dokonaną w celu 
ściągnięcia  należności jak  rówineż przeprow adzania  
licytacyj m a ją tk u  ruchomego bez uprzedniego ogło- f

szenia, p. m in is te r  skarbu  w dniu  8 bm. rozesłał do 
wszystkich Izb Skarbow ych przypomnienie, iż 5-pro- 
cen tow a kw ota za czynności egzekucyjne przy śc ią ­
g an iu  zaległości podatkowych stanowić w inna  całko­
wite odszkodowanie Skarbu  za wszystkie czynności 
egzekucyjne, podjęte celem ściągnięcia danej za­
ległości podatkowej. Nadto przypom iano organom  
podatkow ym , iż sprzedaż licy tacyjna  zajętych ru ch o ­
mości p rzeprow adzona być może nie inaczej, jak  po 
uprzedniem  należytem  ogłoszeniu o mającej się od­
być licytacji. Ogłoszenie licytacji dokonane być w in ­
no w sposób przewidziany w odnośnych przepisach 
dzielnicowych, z k tórych  treścią  urzędnicy k ie ru jący  
egzekucją i sekw estra torzy  powinni być należycie 
zaznajom ieni przez inspektorów skarbowych.

W ym iana marek polskich. Przypom inam y, że 
z dniem  31 m a ja  rb. up ływ a os ta tn i  te rm in  w ym iany 
m arek  polskich n a  złote. Po dniu  tym  m ark i  tracą  
wszelką wartość. W ym ianę usku teczn ia  Bank Polski.

W arunki uzyskania kredytów celnych. K redy­
tów celnych im porterom  udzielać będą Dyrekcje Ceł. 
K redytow aniu  nie podlegają należnośęi od przesyłek 
pocztowych. Kredytów udzielać się będzie tylko tym  
im porterom , którzy będą mieli do zapłacenia p rzy n a j­
mniej 5000 zł ty tu łem  cła, pom ija jąc  inne opłaty. Im ­
porterzy ubiegający się o k red y t  w inni złożyć poda­
nie do właściwej Dyrekcji Ceł, w k tó rem  to podaniu  
należy uwidocznić, wysokość żądanego k redy tu ,  to­
wary, k tóre m a ją  być w prow adzone do k ra ju ,  Urząd 
Celny, w k tó ry m  będą oclone, — oraz w skazać formę 
zabezpieczenia kredytów. Jeśli zabezpieczenie to 
p rzedstaw ia  gw arancję  bankow ą, do podania  winno 
być dołączone potwierdzenie banku, wyrażającego 
zgodę n a  wystawienie gwarancji.  Jeśli zabezpiecze­
nie sk ład a  peten t w państw ow ych pap ierach  procen­
towych, należy w podaniu  wyszczególnić, jakie  p a ­
piery będą złożone; papiery  te będą przyjęte przez 
Dyrekcje Ceł n a  w a ru n k ach  i według k u rsu  u s ta lo ­
nych przez M inisterstwo Skarbu. O ile peten t de­
k la ru je  złożenia zabezpieczenia hipotecznego, należy 
do podan ia  dołączyć wyciąg z księgi gruntow ej n ie­
ruchomości, na  której m a być udzielone zabezpiecze­
nie.

M aksym alna wysokość k red y tu  udzielonego za 
zabezpieczeniem hipotecznem nie może przekraczać 
75% obrotowej wartości nieruchomości, po po trące­
niu w artości obciążeń hipotecznych, poprzedzających 
wpis zabezpieczający i przynajm nie j  25% udzielić się 
mającego k red y tu  n a  odsetki i koszty egzekucji. Za­
bezpieczenie może być zwrócone względnie cofnięte 
Pb w ygaśnięciu wszelkich zobowiązań petenta . Za­
bezpieczenie hipoteczne może być również udzielone 
przez osobę trzecią, jednak  w tym  w ypadku  w doku­
mencie zastaw u należy w yraźnie zaznaczyć, że osoba 
ta niezależnie od odpowiedzialności hipotecznej p rzy j­
m uje n a  siebie osobistą odpowiedzialność so l id a rn ą  
z całego swego m a ją tk u  za term inowe uiszczenie 
kredytow anej należności celnej. Jeśli na  realności, 
n a  której ustanow iono zastaw hipoteczny, zna jdu ją  
się zabudow ania, w inien  petent dołączyć do wyciągu 
księgi gruntow ej dowód, że zabudow ania te są  ubez­
pieczone od ognia do kwoty pokrywającej zupełnie 
skarbowe prawo zastawu.

Oprocentowanie k redy tu  wynosić będzie 2% wię­
cej, niż każdoczesna stopa procentowa, pobierana 
przez B ank  Polski od pożyczek term inowych. Obecna 
stopa procentowa wynosi 14% w s tosunku  rocznym. 
W w ypadku  zm iany  stopy procentowej now em u opro­
centow aniu  podlegają  tylko sum y zakredytow ane po 
term in ie  zmiany. W razie nie uiszczenia na czas za­



kredy tow anych  sum, będą pobierane prócz w skaza­
nych procentów procenty zwłoki od daty  uchylen ia  
te rm in u  w wysokości 50% stopy procentowej, p rze­
widzianej dla oprocentow ania kredytu , .czyli obecnie 
7%. Dla dzielnicy pomorskiej kredytów  będą udzie­
lały Dyrekcja  Ceł w Poznan iu  i Bydgoszczy.

Nowa Spółka W ydawnicza w Katowicach. Do 
re je s tru  handlowego B. 769 przy sądzie powiatowym  
w Katowicach wpisano w dniu  20 m arca  1925 r. f ir­
mę: Spółka W ydawnicza , B rac ia  Sikorscy, spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, z siedzibą w  Ka­
towicach. Przedm iotem  przedsiębiorstwa jest w y­
daw nictw o gazet i książek. Kapitał zakładow y w y­
nosi 20.000 złotych. Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością op iera  się na kon trakc ie  z 24 lutego 1925. 
Spółkę zastępuje każdy  zawiadowca sam oistnie . Za­
w iadow cam i spółki są: Kazimierz Sikorski, Katowice, 
K onrad Sikorski, Siemianowice.

Stosunki handlowe z zagranicą. Związek Izb 
H andlow ych Czesko-Słowackich zam ierza  w ydać  w 
porozum ieniu  z f irm ą Marconi angielsko-cześko-pol- 
ski klucz telegraficzny . P rak tyczność  tego, pomyłki 
wykluczającego i taniego sposobu depeszowania, 
zwłaszcza w obrocie telegraficznym z zagranicą , jest 
w k ra jach  zachodnich należycie oceniona, czego w y ­
m ow nym  dowodem jest olbrzymie zastosowanie uży ­
w an ia  ko d u  telegraficznego w Anglji, Niemczech, 
F rancji,  Ameryce itd. Cena klucza angielsko-czesko- 
polskiego nie mogłaby być według w arunków  firmy 
Marconi niższą od ceny w ydaw nictw  tych w innych 
językach tj. za egzemplarz Ł 4/4/0. Uskutecznienie 
w ydan ia  wspom nianego k lucza  zależy od zain tereso­
w ania  się sfer  przemysłowo - handlowych, polskich 
i czeskosłowackich, wobec czego tu te jsza  Izba P rze ­
m ysłowo-Handlow a prosi o spieszne zgłoszenie się 
osób, re flek tu jących  n a  k u p n o  tego klucza.

Min. Przem ysłu  i H an d lu  otrzymało od K onsulatu  
Rzeczypospolitej Polskiej w Jerozolimie informacje, 
iż według wyjaśnienia , udzielonego przez D yrektora  
D epartam en tu  Ceł rządu  palestyńskiego, P a les tyna  
żadnem u z innych  p a ń s tw  dotychczas zniżek celnych 
n a  towary, im portow ane do Palestyny ,  nie udzieliła, 
a  co zatem idzie, również i tow arom , im portow anym  
do Pales tyny  z Polski żadnych tak ich  zniżek nie 
udizieli.

Nowa wytwórnia terpentyny i kalafonji. W Ma-
łopolsce w dobrach p. Dźieduszyckiego w Krystyno- 
polu została u ruchom iona  w ytw órn ia  te rpen tyny  
francuskiej i ka lafon ji  oraz produktólw pochodnych. 
Pow stan ie  nowej placówki przemysłowej w obecnych 
czasach i to placówki, k tó ra  w y tw arza  produkt,  d o ­
tychczas sp row adzany  z zagranicy  (kalafonja) oraz 
k tó ra  może w każdej chwili pracować dla celów obro­
ny państw a, należy powitać z całem  uznaniem . P ro ­
dukcja  roczna tej w ytw órni obliczona jes t na k i lk a ­
dziesiąt wagonów k a la fo n ji  i k i lkanaśc ie  w agonów 
terpen tyny  białej.

Czy dziennikarstwo jest rzemiosłem, czy sztuką  
piękną? Na tem at ten  pisze z hum orem  i sa ty rą  
p. Eysm ond:

D ziennikarstw o może być rzemiosłem. Dzienni­
k a r z  szyje przecież n ieraz b u ty  koledze po piórze, 
b liźn im  przypina łatki, garbuje  skórę  autorow i, k tó ­
rego dzieło omawia, p iłu je  czytelników. P rac u ją c  na 
n iw ie dziennikarskiej n ie  sieje, nie orze, a bruździ. 
Jes t  przy  tern jak  p ta k  niebieski, bo p ta k  b u ja  — 
i  dziennikarz buja...

I tu ta j  dziennikars tw o wkracza w czarow ną k ra i ­
nę sztuk pięknych. Niejeden dziennikarz bow iem  jest

. . . gdyby Gutenberg 
„małą Reinhardtkę” 
był znał---------------

wzorową małą lin jarkę, oryginał 
REINHARDT (Forste & Tromm)

Linje drukowane:
L i n i e *  l i n i n u i a n o 1 szybki zestaw, żaden przyrząd, wiel- 

111J  C  I H I J U W a l i C i  |<a o szczę d n o ść  w materjale i na
ro b o c iź n ie --------- -------------------------

Także w Pańskiej drukarni powinna być „Mała Reinhardtka”
G. E. REINHARDT ABT. FORSTE & TROMM 

LIPSK-CONNEWlTZ 108 b.

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

wszechstronnie u ta len tow anym  ar ty s tą :  z w ielką
w praw ą gra  na, nerwach, a choć nieraz śpiewa cień- 
ko, posiada w ybitne zdolności m alarsk ie ,  polegające 
na oczernianiu bliźnich...

Dziennikarstwo jest sztuką, bo pozostawia po so­
bie — tak  j a k  poezja — w ym ysły  i — tak jak  m a la r ­
stwo obrazy...

| Rozmaitości.
V V ^ r f ^ A A A A A A A A A A A A A A A A A A A ^ **************

Przym us abonowania pism bolszewickich w Rosji.
Dzienniki z Rosji bolszewickiej, w ydane za pieniądze 
rządowe, chw alą  się n ieus tann ie  tern, że ogromnie 
w zrasta  liczba ich czytelników i p renum eratorów . 
Ale nie podają, w jak i  sposób przychodzą do tak  po­
żądanych  rezultatów.

Świeżo jed n ak  „wyszło szydło z worka", bo wedle 
ogłoszonego k o m u n ik a tu  urzędowego, p ren u m era ta  
tych dzienników jest, w  w ielu  w ypadkach, p rzy m u ­
sowa. W  niek tórych fabrykach — państwowych, m a  
się rozumieć, bo innych w Rosji teraz nie m a — 
wszyscy bez w y ją tku  robotnicy, naw et nie um ie jący  
czytać, m uszą p renum erow ać dzienniki, a pieniądze 
n a  p ren u m era tę  odciąga się im z zarobków tygodnio­
wych.

To przym usow e prenum erow anie  dzienników 
przybiera czasami śm ieszne formy, szczególniej- w t a ­
kich okolicach lub m iastach, gdzie ludność miejsco­
w a nie zna języka rosyjskiego. Np. w mieście Pro- 
skurow ie n a  U krainie , zamieszkałem  praw ie w y­
łącznie przez Żydów i posiadającem  po fabrykach  ty l­
ko robotników Żydów, k tórzy  wcale po rosy jsku  nie 
um ieją, m uszą oni i tak  prenum erow ać miejscowy 
organ  sowiecki.

Opieszałym pła tn ik iem  p ren u m era ty  nie m ożna 
być w Sowdepji. Jeżeli bowiem osoba p ry w a tn a  nie 
odnowi n a  czas p renum era ty ,  to płaci grzywnę w w y­
sokości 300 rubli,  śc iąga lną przez, o rgana  rządowe.

W  tak ich  w a ru n k ach  wydaw anie p ism a  perio­
dycznego jest n ap raw dę „interesem kokosowym".

Najm niejszy dziennikarz amerykański. Słynnym  
reporte rem  wielkiego nowo-j orskiego dziennika,

FARBA POLSKA * drukują s ię  wybornie!



„Daily News", jest Major Moto. Reporter ten  to dość 
osobliwa postać, bowiem  jest to karzełek, m ający  za­
ledwie 26 cali  wysokości.

Gdzie czytają najwięcej gazet? W Stan. Zjedno­
czonych wychodzi 30.000 dzienników i czasopism, we 
F ran c ji  około 10.000, w Niemczech 7000, w  Anglji 5000, 
we Włoszech 2500.

Przy uw zględnieniu  liczby ludności s ta ty s tyka  
się zmienia. W  tym  w y p a d k u  przypada  na jw iększa  
ilość na  Siziwaijcarję, n a  miljoin, m ieszkańców  270 g a ­
zet. N a drug im  m iejscu idą S tany  Zjednoczone, 250 
na  mdl jon mieszkańców, na  trzecim m iejscu F ran c ja  
z 240 gazetam i n a  mil jon ludności, n a  czwartem  Ho- 
lan d ja  z 130, n a  p ią tem  Niemcy z 115, Anglja wydaje 
98 gazet n a  mil jon, W łochy (50, Belgja 30.

W każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie­
chaj się koledzy posta­
rają, przeciwnie idą te 
zamówienia do zagra­
nicy, jak dotychczas! 

ołacimy prowizję.

Drukarnia Tła rodowa T . 71.

Wzór i cenę nadsyłamy 
odwrotną pocztą. 7la- 
wet za wskazanie adre­
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradzamy.

Bydgoszcz, 
ufica JagieCCońska 10

różańce
w wielkim  w yborze na czas I. Komunji 

i na M isje bardzo tanio dostarcza
św.

K s i ę g a r n i a  W yd aw n icza  P o l s k a  
Hurtownia artyk. piśmiennych i obrazów 
Poznań, ulica Franciszka Ratajczaka 1 la  w. 5

F a r b a  p o l s k a
PIERWSZA FABRYKA 

FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH I POKOSTÓW
w WIELKOPOLSCE

poleca

Farby drukarskie:
G azetow e rotacyjne i dla m aszyn płaskich, d zie łow e, 
ak cydensow e, kolorow e po cenach konkurencyjnych.

Generalne zastępstwo; Hurtownia Drukarska, Poznań, Stary Rynek 4. Tef. 25-55.
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